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przez

ks- Stanisława Galla i ks. Wincentego Giebartowskiego,
Profesorów  Seminaryum M etropolitalnego.

Najnowsze podręczniki Hlstoryl Kościelnej:
i)  Ks. Apolinarego Kwiecińskiego, 2) Ks. Antoniego Chmielowskiego.

S zk oła  po lsk a  ostatnim i cza sy  na ca łym  ob sza rze  daw nej 
R zeczy p osp o lite j, s to so w n ie  do m ie jsco w y ch  w a ru n k ów , u lega ła  
ciąg łym  zm ianom  i reform om . T o też dziw ić się nie m ożna, że od 
n iedaw n a, s to su n k o w o , m a ją c  p raw o o b y w a te lstw a  w  G alicyi, n ie 
zd o ła ła  w y g o to w a ć  dotąd  d ob ry ch  p o d rę cz n ik ó w  szkolnych . P rzez  
długi czas w  szk o ła ch  g a licy jsk ich  u żyw a n o  p o d ręczn ik ów  tłum a­
czon y ch . D op iero  n ied aw n o  k ra jo w a  rada szk o ln a  za czę ła  się k rzą ­
ta ć  i z a ch ę ca ć  do p isan ia  rze czy  oryg in a ln ych .

N apisan ie  d o b re g o  podręczn ik a , ja k  to w iadom o, p rzed staw ia  
w ie le  tru dn ości: trzeb a  przedow szystk iem  dużej w iedzy , pan ow an ia  
nad przedm iotem  i w ie lo le tn ie g o  d ośw ia d czen ia  szk oln ego .

D ziś przy  u siln ych  staran ia ch  ludzi d ob re j w o li szk o ły  w  Ga­
licy i, r o zw ija ją  się pom yśln ie  i m ożna  p o w in sz o w a ć  nie jed n eg o  
p od ręczn ik a  tam tejszym  ped a gogom . Ż e  w spom n ę np. o  znakom itej 
p ra cy  pr. W in cen teg o  Z a k rze w sk ie g o  „H istorya  p o w sz e ch n a “ 3 t-, 
k tóra  w y ru g o w a ła  w re szcie  lich ą  a ten d en cy jn ą  k om pilacyę  P o p liń - 
sk iego, lub też o  p ra ca ch  p ro fe so ró w : T arn ow sk ieg o , W u jc ik a . 
P róch n ick ieg o , M aza n ow sk ich , M ałeck iego , L e w ick ie g o , K u licz k o - 
w sk ieg o  i t. d.

T o sam o n a leży  p ow ied z ieć  i o  in nych  gałęziach  w iedzy, c h o ­
c ia ż  do d o s k o n a ło ś c i i tam  je s z c z e  daleko.

U nas w  język u  polsk im  w y k ła d a n ą  jest nauka religii i ję zyk  
polsk i. W  d w ó ch  tych  k ierun kach  pracu ją  p ed a g o g o w ie  i przyzn a ć 
trzeba, że i m y posiadam y rze czy  p raw dziw ie  w a rto śc io w e , d o ść  
ch y b a  w ym ien ić  np. G ram atykę p o lsk ą  prof. A dam a A n ton iego  K ry ń ­
sk iego.

Co się tyczy  nauki religii, tutaj p o d rę cz n ik ó w  o b fito ś ć  p ra w ­
dziw a. R ok u  niem a, żeb y  się nie u k aza ło  na p ó łk a ch  k sięga rsk ich  
kilka k atech izm ów  m n ie jszych  lub w ięk szych , ja k iś  p od ręczn ik  do 
w yk ła d u  o b rz ę d ó w  k o śc ie ln y ch  lub też h istoryk W  sierpn iu  r. b 
o p u śc iło  prasę  aż d w a  pod ręczn ik i do H istoryi k ośc ie ln e j: 1) ks. A. 
K w ieciń sk iego , kan dydata  Św. T eok , n au czycie la  religii w G im na-
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zy u m  V I m ęskim  i III żeńskim , 2) ks: A n ton iego  C h m ielow sk iego, 
M ag. Św. T eol. A u to ro w ie  p rzezn a cza ją  p ra ce  sw e  dla szkół. Z o b a ­
czym y  w ię c  czy  o d p o w ia d a ją  w aru n k om  w ym agan ym  od  d ob ry ch  
p o d rę czn ik ó w  i c z y  m ożn a  je  m łodzieży  p o lec ić .

N apisanie dobrej h istory i k o śc ie ln e j w ięk sze  n ierów n ie  p rzed ­
staw ia  trudności, niż o p ra co w a n ie  pod ręczn ik a  w  innej gałęzi w iedzy. 
Tu trzeba  zręczn ie  u ją ć  ob fity  n iezm iern ie m aterya ł w  k rótk ą  
a ja sn ą  c a ło ś ć ; trzeb a  w y b ra ć  fakty  n a jw a żn ie jsze , strzedz się 
pilnie n iep otrzeb n eg o  balastu , a je d n o cze śn ie  fakty  w yb ra n e  p o ­
łą c z y ć  um iejętnie. O pow iada n ie  sam o m a b y ć  p rzystępn e a  b a r ­
w n e. U gru p ow an ie  fa k tów  p ragm atyczn e  t. j. by następne w ią -  
zafy  się szereg iem  p rzyczyn  z p oprzedza jącym i, W  ten sp o só b  da 
się ty lko p la styczn y  obraz ży cia  sp o łe cz e ń s tw a  ch rześc ija ń sk ieg o . 
P rzy  w y b o rze  i ośw ietlan iu  fak tów  stać trzeba na g ru n cie  śc iś le  
n au k ow ym . Nie n ależy  w ię c  p om ija ć  m ilczeniem  w y p a d k ów  p rzy ­
k ry ch  w  dzie jach  K ośc io ła , ja k  rów n ież  ten d en cy jn ie  b ron ić  o só b , 
k ie ru n k ó w  czy  in stytucy j n ie za s łu g u ją cy ch  n a  to, w  p rzeciw n ym  
razie  s łu szn e o b rb n y  tra cą  w ie le  na w a rtośc i. P om ijać  rów n ież  trze ­
ba  w sze lk ie  legendy  i op ow ia d a n ia  h istory czn ie  nie sp ra w d zo n e , 
ja k o  też un ikać n iep otrzeb n e j gadaniny, a  tego, zda je  się, n a jtru d ­
n iej ustrzedz się n aw et w y tra w n y m  p ed a gog om .

Niestety, z is tn ie ją cy ch  u nas p od ręczn ik ów  do h istory i k o ­
śc ie ln e j na jlep ie j m oże  o d p o w ia d a  w ym agan ym  w a ru n k om , w y cz e r ­
pan a  już dziś zupełn ie p ra ca  ks. K rupińskiego, w szystk ie  zaś inne, 
n ie w y łą c z a ją c  d w ó ch  ostatnich , w ie le  p o z o s ta w ia ją  do życzen ia . 
M łod zież  tym czasem  sta je  się c o ra z  bardzie j w ym aga ją ca . U sterk i 
i brak i p o d ręczn ik ów  n ie jed n ok rotn ie  p rzy czy n ia ją  się do w y tw a ­
rzan ia  u jem n ych  są d ó w  o  sam ej n a u ce  i instytucyi, k tórej dzie je  
op ow ia d a ją .

T o  też d o b rze  z a s ta n o w ić  się p ow in n i a u to ro w ie  liczn ych  k a ­
te ch izm o w i p o d ręczn ik ów  H istoryi k oście ln e j, nim p ra ce  sw e  w  św ia t 
w yp u szczą , by n ieu d o ln ośc ią  lub brakiem  'd ośw ia d czen ia  n ieza szk o - 
dzili sam ej sp ra w ie .

Ks. K w ie ciń sk i p od ręczn ik  sw ó j o p r a c o w a ł, ja k  to w  tytule 
za zn a czy ł, na p odstaw ie  d z ie ła  k ardyn a ła  H ergen roth era  i g ło śn e g o  
p o d rę czn ik a  pr. K nópflera . O badw a j a u to ro w ie  za słu żon ą  c ie szą  się 
s ła w ą , nie będziem y w ię c  za sta n a w ia ć  się nad ich  pog lądam i. N a­
tom iast zob a czy m y  czy  p o ls k ą  p rzerób k ę  m ożna n a zw a ć szczęś liw ą .

P odręczn ik , n a o g ó ł, d o b re  rob i w rażen ie . S zk oda  tylko, że au­
to r  p o śp ie sz y ł się z og łaszan iem  g o  drukiem . G dyby kilka lat sam 
p o d łu g  rękop ism u  p ro w a d z ił w yk łady , za p ew n e , n ie jedn o by zm ie­
n ił lub rozszerzy ł, n ie jedn o by sk ró c ił lu b .te ż  zu pełn ie  przerob ił.

D o zalet p od ręczn ik a  n ależy  p rosty  i b ez p re ten sy on a ln y  w y ­
k ład, ja k  ró w n ie ż  ja sn y , ch o c ia ż  nie w o ln y  od b łęd ów , język . Zbyt 
często  sp otk a ć  m ożn a  szyk  w  zdaniu nie naturalny, zb liżony do w y ­
m agan ia  język a  o r y g in a łó w  n iem ieckich . N a jlep ie j i n a jstarann iej,
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sto su n k o w o , o p ra co w a n a  je s t c z ę ś ć  p ierw sza  (S tarożytn ość ch rze ­
ścijań sk a).

Na za szczytn e  w yróżn ien ie  zasługuje tutaj ja sn o  i log iczn ie  
op ra co w a n a , trudna w  zasadzie, h istorya  h erezy i (str. 37 do 43 i 62 — 
73). Z tego się okazu je, że au tor  by le  by  d o ło ż y ł starań , m óg łb y  p o d ­
ręczn ik  sw ó j p o s ta w ić  n a  w y s o k o ś c i  zadania. Usterki, niestety, są 
d o ść  liczne, ch o c ia ż  n ie są  tak w ielk ie, aby od b iera ły  p o d rę czn ik o ­
wi n a u k o w ą  w a rto ść , a przy n astępn em  w ydan iu  nie m og ły  b y ć  
usunięte.

J a sn o ść  w yk ła d u  nie stosu je  się do wstępu, który  s ta n ow czo  
przy  drugiem  w ydaniu  trzeba  z gruntu p rze ro b ić . Na p ierw szej za ­
raz stron icy  b ije  w  o cz y  n iedok ła dn e  i ba łam utne ok reślen ie  K o­
ścio ła . Nie ja sn o  ró w n ie ż  p rzed staw ia  au tor zadanie i ce l h istoryi 
k ośc ie ln e j. P om ija  n iesłu szn ie  w sk a zów k i, m o g ą ce  ch o c ia ż  pob ież­
nie za p o zn a ć  uczn ia  ze  źród ła m i h istory i k oście ln e j.

Z ap óźn o  ro zp o cz y n a  au tor  epok ę  ren esan su , czyn ią c  ją  n ie­
ja k o  za leżn ą  od „ wielkiego na zachodzie upadku wiary (lułera -  
nizmuY, k iedy tym czasem , ja k  a u torow i n a p ew n o  w iad om o, rzecz 
m iała  się w  k ierunku odw rotn ym .

N ie w iem  c o  zn aczy : , tworzenie się germańskich i romańskich 
narodów “ w  V  do IX , ch yba  pa ń stw  (str. 8). N ie w ia d om o  rów n ież, 
c o  ch c ia ł au tor  p o w ie d z ie ć  (str. 8 p. 4) n a zy w a ją c  ok res  czw a rty  
ep ok i drugiej „walką z przew agą K ośeio ła “ (od  B on ifa ceg o  V III do 
w ielk ie j h erezy i za ch od n ie j 1300— 1517).

Sz. autor, ja k o  n au czy cie ], sam  nieraz, za p ew n e , m iał s p o s o ­
b n o ś ć  p rze k o n a ć  się, ja k  m a ło  pożytku  p rzyn osi w  nauczaniu  szkol- 
nem  p rze ła d o w y w a n ie  w yk ładu  drobiazgam i. P iln iejsi u czn iow ie  
z trudem  w b ija ją  je  sob ie  w  g ło w ę , m niej zdoln i i len iw i zrażą  
się do przedm iotu  sa m eg o  i na w a żn ie jsze  n aw et rzeczy  nie z w ró ­
c ą  uwagi. P od ręczn ik  ks. K w ieciń sk iego  m a tę w łaśn ie  w adę, że n ie ­
k tóre rze czy  są  o p ra co w a n e  sta n o w czo  za zbyt d ro b ia zg o w o , gdy  
tym czasem  inne za p ob ieżn ie : tak np. za zbyt dok ładn ie  p rzedstaw ia  
autor p od róże  Ś -go P a w ła  (str. 18 i nast.). Z tych  k ilku dziesięciu  
im ion w ła s n y ch  i n a zw  g eog ra ficzn y ch , nie sądzę, aby  u czn io w ie  
p iątą c z ę ś ć  zdoln i byli zapam iętać.

Za s z cz e g ó ło w o  rów n ież , a  sucho, o p o w ia d a  autor o p rze ś la ­
d ow an iach . W szystk ie  on e  b y ły  do siebie p odobn e. N a leża łoby  ra cze j 
sch a ra k te ry zo w a ć  p ierw sze  trzy  ty lko, rze czy w iśc ie , ze w zg lędu  na 
pobudki, ró żn ią ce  się m iędzy sob ą .

P odczas p ie rw sze g o  p rześla d ow a n ia  (N ero) ch rześc ija n ie  p rze ­
śla d ow a n i są  ja k o  zw ykli zbrodn iarze , podczas drugiego (D om icyan) 
ja k o  n iep rzy ja c ie le  porządk u  pu b liczn ego . Od trzeciego  zaś prześla ­
dow a n ia  p o czą w sz y , t. j. od  o w e j sław n ej od p ow ied z i, danej Pliniu­
szo w i M łodszem u  p rzez  T ra jan a , odk ąd  im ię ch rześcijan in a  stało się 
zb rod n ią , p rześladow an ia  aż do k o ń ca  (do dziesią tego) nie różn ią  się 
n iczem  od  siebie. M ożnaby w ię c  b y ło  p op rzesta ć  tylko na w yliczen iu .
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Za to  trzebaby  w ię ce j p o w ie d z ie ć  o w a ż n o śc i p rześ la d ow a ń  w  dzie­
ja ch  K o śc io ła , o  tem , jak potężnym  są  d ow o d e m  b o sk ie g o  początku  
K ościo ła . N a leża łob y  k o n ie cz n ie  w sp o m n ie ć  o in nych  p rzeszk od a ch  
tam u jących  ro z w ó j K o śc io ła , w y p ły w a ją c y c h  bądź z n atu ry  sp o łe ­
cze ń s tw a  p og a ń sk ieg o , z relig ii i filozofii pogań sk ie j, bądź z natury 
relig ii ch rześc ija ń sk ie j, n iezrozum iałej d la  pogan in a : ze w zględu  na 
ta jem n ice  i n o w e  zupełn ie, w p ro s t  p rze ciw n e  istn ie ją cym  zasady. 
W tedy ja śn ie j z a ry s o w a łb y  się bosk i p oczą tek , ch a ra k ter  i cu d ow n e  
ro zszerzen ie  się, śród  tylu p rzeszk ód , K o śc io ła . Sądzim y dalej, że  
przy  ok reś len iu  O jc ó w  a p osto lsk ich  (str. 28), trzebaby  dać o k re ­
ślenie: O jca  K o śc io ła , d ok tora , p isarza  K o śc ie ln e g o  (str. 52) i a p o ­
logety . M ożn a by  także w  k ilku s ło w a ch  p ow ied z ieć  o  p ow adze  o jc ó w  
K o śc io ła .

N a leża łoby  rów n ież  dać o k reś len ie  S ob oru  p ow szech n eg o , w y ­
ło ż y ć  w  k ró tk o śc i w aru n k i potrzeb n e  do teg o , aby s o b ó r  m ó g ł n a ­
zw a ć się p o w sze ch n y m  i w y liczy ć  przyn ajm n iej różn e  ro d za je  s o b o ­
rów , n adm ien ia jąc przytem  ja k ą  m a ją  p o w a g ę  praw n ą . Pam iętajm y, 
że to p od ręczn ik  d la  u czn ió w  g im nazyum , którzy  skądinąd  o tem d o ­
w ied zieć  się n ie m ogą , a przecież  są  to rze czy  k on ieczn ie  potrzebne.

N ic p ra w ie  au tor  nie p o w ie d z ia ł o »prym acie Rzym u“' (str. 73) 
N a leża łoby  k rótk o  p o w ie d z ie ć  o  potrzeb ie  prym atu w  K ościele , a n a ­
stępnie stw ierdz ić, że  prym at należy  do b isk u pa  R zym sk iego , b y ło b y  
to i ja sn o  i n a u k ow o . T o c o  p ow ied z ia ł au tor w yg ląd a  blado i k w e- 
styi n ie rozw iązu je . P om in ą ł ta k że  a u tor  w ia d o m o śc i o późn ie jszy ch  
o jc a c h  K ośc io ła . Nie jestem  teg o  zdania, ab y  w trą ca ć  do p od ręczn i­
k ó w  H istory i k o śc ie ln e j o b szern e  ży c io ry sy  O jcó w  K ośc io ła , (p or . 
K o w a le w sk i „H istory a  K o ś c io ła  K a to lick ie g o “ w ydan ie  III, str. 34 — 
39 i 75 — 86), gdyż s tan ow i to  n iepotrzebn y  balast, a le  gdy  m ów iło  się 
o o jc a c h  ap osto lsk ich , n ie w o ln o  p om ija ć  późn ie jszych . P om in ą ł także 
a u tor  (str. 125) skutki w y p r a w  k rz y żo w y ch , m ożn a b y  sk ró e ić  h is to - 
ryę p o je d y n cz y ch  w y p ra w , ale o  sk u tk ach  trzeba p ow ied z ieć.

N ie p o d o b a  się nam  rów n ież  z w y cza j au tora  przytaczan ia  
w  tek ście  z w ro tó w  ła ciń sk ich , lub s łó w  g re ck ich  (alfabetem  g re c ­
kim) i p ozosta w ia n ia  bez tłum aczenia , a lb o  bez zam iany liter g r e c ­
kich  ła ciń sk iem i (str. 28, 38, 68, 69,77, 90, 130, 170 itd.), Sądzim y, że a u to r  
m iał na m yśli n iety lko w y c h o w a ń c ó w  szk ó ł k la sy czn ych , ale o g ó ł  u czą - 
c ze j się m łodzieży  n asze j, k tóra  w  zn a czn e j czę śc i (szk o ły  rea ln e , 
h an d low e , pen sye  żeń sk ie ) an i ła c in y  n ie zna, ani n ie  m ia ła  s p o s o ­
b n o śc i za pozn a ć się z a lfabetem  greck im .

T ak  sam o d la czego  m ó w i autor: „C arthusium “ (str. 131), „C ister- 
c iu m “ (str. 132) a „P re m o n tre “ (str. 132)? Sądzę, że  d a lek o  lepiej b y  
lo b y  p ierw sze  dw ie  n azw y z o s ta w ić  w  brzm ieniu  fran cu sk iem  b e z  
tłum aczenia .

W sp o m in a  au tor w  k ilku  m ie jsca ch  o  u b iora ch  zakon n ych . 
D laczego n ie w szęd z ie?  A lbo  zu pełn ie  trzeb a b y  p om in ą ć strój, ja k o
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rzecz  m n ie jsze j w ag i i trudną do zapam iętania , a lbo też w szędzie  
w sp om n ieć  o tern, ja k  u b iera li się zakon n icy .

Spotykam y także w yra żen ia  nie ścisłe.- np. (str. 121) au tor n a zy ­
w a  k rzyża k ów  ¿ffeutonam i“ , w p ra w d z ie  k rzy ża cy  rek ru tow a li się od 
sam ego p oczątk u  w y łą cz n ie  p raw ie  z k an dydatów  n a r o d o w o ś c i n ie ­
m ieckiej, n igdy  jed n a k  u rzęd ow o tej n a zw y  n ie nosili; n azy w a  autor 
K on sta n cyeń sk i s o b ó r  „pow szechnym “', tym czasem  n a zw y  tej bez 
du żych  za strzeżeń  n ie m ożn a  s to s o w a ć  do tego sob oru .

B łędnie utzym uje au tor ja k o b y  J oa n n ic i (K a w a lerow ie  M altań­
scy ) dziś już nie istnieli (str. 120); ow szem  K apituła zakonu i w ielki 
m istrz do dziś dn ia m ieszk a  w  R zym ie, a h o n o ro w i c z ło n k o w ie  za ­
k on u  rozsy p an i są  po ca łym  św ie c ie  chrześcijań sk im .

N a jsłab ie j s tosu n k ow o  o p r a c o w a n a  je s t n a jw a żn ie jsza  czę ść  
trzecia  podręczn ik a  t. j. od w ie lk ie j rew o lu cy i relig ijn ej X V I w . do 
ostatn ich  cz a s ó w . Tutaj au tor je s t  zbyt zw ięzłym , gdy tym czasem  
ostatn iem i czasam i da lek o w ię ce j in teresu je  się m łodzież  i b e z w a ­
ru n k ow o  są on e  w ażn ie jsze , niż w iek i poprzedn ie .

B a rdzo  n iew ie le  np. p ow ied z ia ł au tor o  re fo rm a cy i w  P o lsce  
o  jan sen izm ie , o józefin izm ie , gdy  tym czasem  dw a te k ierunki p o ­
trzebują szerszego  u w zg lędn ien ia , gdyż sp row ad z iły  o lb rzym i prze ­
w ró t  w  życiu  re lig ijn em  sp o łe cz e ń s tw  eu rope jsk ich , a józefln izm  
m iał n aw et u nas lic zn y ch  a d ep tów  i odb ił się w  stosu n k ach  adm ini- 
stracy i do K o ś c io ła  i w  w ych ow a n iu  kleru.

Zbyt pob ieżn ie  ró w n ie ż  o p r a c o w a n a  je s t  h istorya  re w o lu cy i 
1789 r. 1 w  tej częśc i sp otykam y  ró w n ie ż  kilka b łędnych  in form acy j np. 
n a  str. 231 autor u trzym uje ja k o b y  w yd zia ł teo log iczn y  starok ato lick i 
w  B ernie szw a jcarsk im u p a d ł.T ym czasem , w p ra w d zie  b a rd zo  n ieliczny, 
a le  dotąd pędzi je s z cz e  sm utne dni sw e g o  ży w ota , na str. 232 sp oty k a ­
m y w ia d om ość , że rząd  pruski p o zw o lił „n iek tórym  za k on om  w  1894 
roku  p o w ró c ić  do P ru s“ , ja k  d otą d  je s t to za ledw ie  pium  desiderium  
garstk i k a to lik ów  w  sejm ie pruskim , k tó re g o  spełnienia, zda je  się, 
d łu go  będziem y je s z cz e  czekali.

Na tem k oń czy m y  szereg  ró żn y ch  n ied ok ła d n ości, inne, ja k o  
m niej w ażn e  pom ijam y.

W ytk n ęliśm y  zaś d la tego tyle b ra k ó w , gdyż u w ażam y p o d rę ­
czn ik  ks. K w ie ciń sk ie g o  za zu p e łn ie o d p o w ie d n i dla m łod z ieży  naszej. 
Gdy au tor d o ło ż y  starań  i brak i uzupełni, p ozysk am y p ra w d ziw ie  
d o b rą  p o m o c  przy  nau czan iu  i u czen iu  się H istoryi K o ś c io ła  k a ­
to lick iego .

Co się ty czy  pod ręczn ik a  ks. C h m ielow sk iego  nie p o św ięca m y  
mu dłuższej w zm ianki, gdyż na p od ręczn ik  szk o ln y  nie n ada je  
się ; raz ze w zględu  na p od z ia ł d o ść  n ienaturalny, a p o w tó re  że jest 
zbyt krótk i i n ie r o z w ija  rzeczy  istotn ie  dla m łodzieży  n asze j p o trze ­
bnych.

Ze w zględu  jed n a k  na przystępn y  i ja sn y  w yk ła d , książka  ta 
n a d a je  się do ja k n a jsze rsze g o  r o zp o w sze ch n ie n ia  m iędzy ludem  n a ­
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szym . W ydan ie , ja k  w o g ó le  w y d a w n ictw a , za s łu żo n e g o  d ob rze  na 
n iw ie  K o śc ie ln e j au tora , je s t  b a rd zo  staran ne. S zk od a  tylko, że  c e ­
n a  je s t zbyt w ysok a .

Ks. Antoni Tauer, profesor H istorii Kościelnej.

Teologia.
„ D z ie jo w y  ż y w o t  Jezusa C h ry s tu s a  

Z baw ic ie la  św ia ta “ w  pytan iach  i o d ­
pow iedziach  w y ło ż o n y  przez Ks. 
A d o lfa  P leszczy ń sk ieg o  K. S. T. 
W ydan ie drugie o  trzecią  c z ę ś ć  
p o w ię k sz o n e . W azszaw a , 1903.

Autor ze słusznym żalem stwierdza we 
wstępie, że społeczeństwo nasze tak mało 
i obojętnie zajmuje się Tym, którego imie­
niem się szczyci, którego wodzem i mi­
strzem uznaje. Przyczynę tego widzi ks. 
Pleszczyński w „znanem naszem lenistwie 
duchowem i w braku dobrych podręczni­
ków“ . Kzeczywiście tak jest, przywykliś­
my niestety naukę religii ograniczać do 
wiadomości zdobytych w latach dziecię­
cych a odtąd widnokręgu wiedzy religij­
nej nie rozszerzamy. Ubóstwo wiary naszej 
jest przerażające. To skłoniło autora do 
pracy, która przedstawia Żywot Chrystu­
sa Pana w naukowej całości, w związku 
z zapowiedzią Odkupiciela w starym za­
konie i życiem Kościoła w dobie obecnej. 
Taki plan jest wielce pouczający. Autor 
miał na myśli najszersze sfery czytelni­
ków, utrzymał się przeto w tonie popu­
larnym i to stanowi wielką zaletę jego 
książki. Jest też ona wyczerpująca, a spo­
sób wykładu w pytaniach i odpowie­
dziach wielce ułatwia naukę. Sądzę też, 
że książka może z niemałym pożytkiem 
służyć jako czytanie duchowne dla ludu, 
autor bowiem pisze barwnie, jasno i przy­
stępnie. ( Ch.)

Ks. Jan G ajk ow ski prof. p a tro log ii 
i w y m o w y  k ość . „L ist Świętego Hie­
ronima do Eustochium o zachow a­
niu dziewictwa“ . W a rs za w a  1903.

Przedewszystkiem przyklasnąć szczerze 
należy ks. prof. Gajkowskiemu, który po­

wziął myśl praktycznego zużytkowania 
wyznaczonych dla wprawy tłumaczeń 
swoich alumnów. Nadaje to tego rodzaju 
ćwiczeniom pewnego uroku wobec samych 
uczniów, a powtóre wiąże się z niezmier­
nie doniosłą potrzebą czytującego ogółu. 
Co do pierwszego, to niewątpliwie powo­
dzenie takiego przedsięwzięcia zawisło 
głównie od umiejętności profesora. Zjed­
noczyć poszczególne tłumaczenia, tak, aby 
stanowiły harmonijną całość, nadać im 
właściwą barwę językową, to praca i sztu­
ka nlelada. Z tego właśnie zadania wywią­
zał się ks. Gajkowski znakomicie. Rze­
czywiście trzeba objaśnienia samego pro­
fesora una wstępie, aby się domyśleć, że 
tłumaczenie jest zbiorowe. Język piękny 
czysty, poważny, z pewnym tonem ar­
chaicznym, tak tu wielce na miejscu, sło­
wem przekład wyborny. Co do pożytku 
ogólnego, to doprawdy wstyd dla naszej 
literatury kościelnej, że tak mało posia­
damy tłumaczeń z Ojców i pisarzów K o­
ścioła i że podjęte w tym względzie usi­
łowania, choćby przez Bibioteką Chrześci­
jańską, dotąd nie zostały uwieńczone po­
myślnym skutkiem. Toż w Ojcach i pi­
sarzach kościelnych niewyczerpane skar­
by tradycyi i nauki Kościoła, ale i naj­
przedniejsze wzory wymowy kaznodziej­
skiej. Jestem przekonany, że ten jeden list 
Ś-go Hieronima więcej nauczy młodego 
kapłana, jak ma spełniać kaznodziejski 
urząd, niż tomy nowoczesnych kazań, nie­
raz płytkich i bezwartościowych. Co to za 
rozległa wiedza kościelna, jaka znajomość 
Pisma Ś-go, jakie przeniknięcie natury 
ludzkiej, jaka miara w stawianiu wyma­
gań, a to wszystko ogrzane sercem ojcow­
skim, wprost z duszy do duszy płynące.
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Dawno nie zdarzyło mi się z takim na­
pięciem uwagi i wyznaję szczerze, z rze­
wnym uniesieniem odczytać jednem tchem 
książkę od pierwszego do ostatniego wier­
sza, jak te 70 Rtronic Św. Hieronima. 
I  szczerze wdzięczny jestem ks. Gajkow­
skiemu za tę rozkosz duchową, jaką mi 

^sprawił. Jestem przekonany, że każdy 
czytelnik dozna tego samego wrażenia. 
Pragnąć by więc należało, aby szan. KKs. 
profesorowie patrologii i wymowy kościel­
nej, zechcieli naśladować przykład ks. 
Gajkowskiego, a doprawdy oddadzą na­
szemu kaznodziejstwu nieobliczone usługi.

(CA.)

Weź i c zyta j.  K siążka do p o b o ż ­
nego czytan ia  dla in teligen cyi. Ks. 
Tilm an P esch  T. J. W y d a w n ic tw o  
księgarn i n a k ła d ow e j M. S zczep ­
k ow sk ieg o . 1903. 75 kop.

Podobnej książki dotkliwy brak dawał 
się odczuwać w teologicznej literaturze 
polskiej.

Wiadomą jest powszechnie rzeczą, że 
większość inteligencyi naszej, a zwłaszcza 
mężczyzn, po opuszczeniu ławy szkolne! 
nigdy do ręki katechizmu obszerniejszego 
nie bierze. Na wszystko czas się znajdzie, 
tylko ha ugruntowanie i uporządkowanie 
niedbale nabywanych w gimnazyum wia­
domości katechizmowych czasu niema. 
Sama nawet nazwa katechizmu, chociażby 
to było dzieło najpoważniej traktowane, 
przypomina mozoły szkolne i budzi odra­
zę. To też umiejętnie trzeba sobie poczy­
nać, żeby panom z inteligencyi odświeżyć 
wiadomości katechizmowe, a broń Boże 
wyrazu tego nie użyć.

Zadanie to zaszczytnie spełnia przekład 
dziełka ojca Pesch’a.

O zaletach pracy tej wiele pisała kry­
tyka niemiecka. Tłumaczenie polskie, cho­
ciaż nie wolne od pewnych usterek, na 
ogół poprawne i najzupełniej zasługuje na 
jak najszersze rozprzestrzenienie.

Rzecz całą autor zamknął w siedmiu

rozdziałach, poprzedzonych wstępem, w 
którym autor odpowiada na pytanie: „Jak 
zostać katolikiem?“ W  pierwszym roz­
dziale (kochaj prawdę) mamy wykład Cre­
do, w drugim (unikaj złego i czyń dobrze) 
autor zawarł naukę o grzechu i potrzebie 
praktykowania wyznawania zasad. Da­
lej w rozdziale trzecim wykłada autor przy­
kazania, w czwartym cnoty chrześcijań­
skie, w piątym mówi o modlitwie, w szó­
stym o Sakramentach Świętych. W  osta­
tnim rodziale podaje autor praktyczne 
wskazówki, tyczące się urządzenia codzien­
nego życia.

Książka, chociaż nie zbyt wielka (str. 
356 in 16-o minori), bogata jest w treść 
i oddać może -wielkie usługi nietylko świe­
ckim, ale i kapłanom, jako materyał do 
nauk i konferencyi. X. A. T.

C ro s L. J os  — M arie, S. J.— Saint 
F ra n ço is  de X av ier de la  C om pa­
gnie de Jésus. Son pays, sa famille, 
sa vie. D ocu m en ts n ou veau x  (1-er 
serie), Paris, D ouniol, 1903, 8-o, X - 
544. Fr. 5.

Nie jestto nowry żywot świętego Fran­
ciszka Ksawerego, lecz zbiór nowych do­
kumentów zebranych przez autora w po­
dwójnym celu: dla tem lepszego pozna­
nia przodków świętego Franciszka i życia 
jego, oraz rozproszenia legend, jakie zwy­
kle czas gromadzi w żywotach Świętych. 
To piękne dzieło O. Cros’a ma znaczenie 
nietylko dla uczonych. Owszem, każda 
pobożna dusza, czytając uważnie listy te­
go świętego, lub listy jego towarzyszy, 
w których opisane jest życie świętego 
z taką prostotą i piawdą, może znaleźć 
dla siebie pożytek.

Co do listów św. Franciszka Ksawere­
go nadmienić należy, że' uległy one smut­
nemu losowi. Pierwsi zbieracze tych li­
stów pozwolili sobie poprawiać je, po­
rządkować, a nawet niekiedy fałszować, 
dodając swoje myśli lub innych, wedle 
upodobania; tłumacze zaś dopełnili dzieła
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zniszczenia, poświęcając sens pierwotny 
wymaganiom języka, na jaki je  tłuma­
czyli, dla okrągłości i napuszoności slylu 
lub owej manii powiększenia wszystkie­
go, — co było charakterystyczną cechą 
X V I w.

O. Cros, naśladując niektóryeh odważ­
nych poprzedników swoich, wziął się do 
dzieła z zapałem, przyprowadzając te li­
sty do pierwotnego stanu, co mu się uda­
ło nad wszelkie spodziewanie, a święty 
Franciszek Ksawery, który na równi jak 
inni święci, kocha prawdę, zyskuje stąd 
tylko większą chwałę. Co zaś do kwestyo- 
nowanej daty urodzenia Świętego, którą 
tradycya podaje około r. 1497, a autor 
chciałby ją zmienić, to należy uwzglę­
dnić zdanie A. Astrain w Hagiografia-, Dia 
del Fransito de San Francisco Ja-uier (Ra- 
zón y  Fe, wol V. 1903).

Króust J. M., S. J. M editationes in 
usum  C lericorum . I -V , Mediolani, 
typ. S. Josephi, 1903, 24-o, 512; 608; 
548; 550; 474 p.

Dzieło to jest znane i zalecane przez 
mistrzów życia duchownego. Sławny Au- 
disiusz w książce p. t. Wymowa Kościelna 
z wielkim uznaniem podnosi zalety tych 
medytaeyi, zalecając je wszystkm kapła­
nom, a szczególniej kierownikom dusz 
i kaznodziejom.

Podjęte tedy staranie około nowego 
wydania było bardzo na czasie i po­
żądane. Nowe wydanie czyni dzieło przy- 
stępniejszem i więcej odpowiedniem. P o­
dzielone na pięć małych tomików (o 2598 
str.) kieszonkowego formatu z wyraźnym 
drukiem, i kosztuje 5 lir, za dołączeniem 
jednak przesyłki pocztowej, Sądzimy, że 
dzieło to zostanie mile przyjęte szczegól­
niej w seminaryach tembardziej, że dla 
alumnów ustępuje się specyalny procent. 
Adres Wydawcy: M. R. Sac. Obiato Gia- 
cionio Cantu, Corso Magenta Nr. 75, 
Mi l:i no.

Manna duotid ianum Sacerdotum  ed i- 
dit Can. J a co b u s  Schmitt. Editio

qu arta  Friburgi Br., H erder, 1903, 
16- 0, dip. XÍV-532; XIV-608; XIV-648. 
Fr. 12,50; rileg. Fr. 17,50,

Jestto bardzo pożyteczne dzieło, do­
starczające kapłanom codziennego pokar­
mu duchownego i dla pobożnego sprawo­
wania Ofiary świętej.

W dziełku tern są rozłożone liczne mo­
dlitwy na każdy dzień przez cały rok dla 
odmawiania takowych przed i po Mszy 
świętej, tak, że każdy wedle upodobania 
może sobie wybrać z tych licznych i roz­
maitych modlitw najodpowiedniejsze. Po 
modlitwach następują medytacye. Przy 
końcu jest dodatek, w którym, prócz 
krótkiej metody rozmyślania, znajdują 
się różne pobożne ćwiczenia odpowiadają­
ce życiu kapłańskiemu.

P rivi le g io  Gabriele, sac. Etxiúv istopix-/)
xocí 0p7)<3xsvTtx-f¡ tíjov IxxXviotciouxuiv
éopTwv. (Prospetto s torico  re lig ioso  
delle F este  eccles iastich e ). Sira, 
tip. P rintezi, 1903, 8-o, 336 p. L. 3. Di- 
rigersi a ll’Áutore in Sira (Grecia).

Ukazało się pod tym tytułem dzieło 
wielkiego znaczenia, tak pod względem 
historycznym, jak i ascetycznym.

Autor O. Gabryel Privilegio, już jako 
alumn w Kolegium Propagandy, zastana­
wiał się nad zgubnym wpływem materya- 
lizmu na ducha pobożności wśród wier­
nych i wyradzający się stąd indyferen- 
tyzm religijny; jako kapłan zaś, posta­
nowił przeciwdziałać temu kierunkowi 
i dla tego też w wyżej wspomnianem 
dziele, maluje wiernym obraz w świetle 
historycznem, pierwotnej pobożności, tłu­
maczy wszystkie uroczystości Kościoła 
łacińskiego i greckiego, czyli początek 
i rozwój takowych, cel ustanowienia 
i wielkie indywidualne i socyalne korzy­
ści, wypływające z uroczystości Naszego 
Zbawcy „Gsairovtxai“ , jako też ze świąt 
Najświętszej Dziewicy „0sofj.vjTopixcd“ 
i wszystkich Świętych „A itúív ’Ay’Íujv“ . 
W wydanym tomie autor obszernie za­
stanawia się nad świętami pierwszej ka-
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tegoryi, poświęcając ira 332 str. in 8-o, 
rozbierając je wedle indeksu świąt ru­
chomych kalendarza greckiego i łaciń­
skiego.

Dzieło to odznacza się głęboką nauką 
autora i pobożnością, jaka wieje z każdej 
stronicy.

Jędrny i płynny styl czynią lekturę tej 
książki nietylko pożyteczną, lecz i bardzo 
przyjemną.

Książka ta napisana wprawdzie dla 
chrześcijan po grecku, nie mniej jednak 
przyniesie wielki pożytek literacki i du­
chowny miłośnikom pięknego nowo- 
greckiego języka. Dlatego też zalecamy 
tę pracę, wszystkim oddającym się stu- 
dyom kościelnym, szczególniej semina­
rzystom, którzy poświęcają się nauce ję­
zyka Chryzostomów i Bazy lich.

Russo Nicoló, barone. L ’ elem osin a  
(O pera  postum a) co i cen n i b iogra- j 
fici d e ll’autore. Palermo, tip. Ponti- ! 
ficia, 1903, 8-o, 208 p. L. 2.

Sam autor wyświetla wo wstępie zada­
nie swojego dziełka. Zadaniem tem było 
zebrać wszystkie ustępy z Pisma św., trak­
tujące o obowiązku i pożytkach jałmużny 
i uczynił to, jak sam pisze, w potrójnym 
celu: l-o żeby przypominać sobie o obo­
wiązku i zaletach tej cnoty; 2-o żeby. po­
budzać ianych do praktykowania tej cno­
ty; 3-o żeby podtrzymywać stowarzysze­
nia filantropijne. Zakreśliwszy sobie po­
jęcie jałmużny w ten sposób, rozwija da­
lej swą myśl ze względu na konieczność, 
wzniosłość i pożytek jałmużny. Przy koń­
cu tej książeczki znajduje się przykład 
zaczerpnięty z życia, który rzuca światło 
na życie prywatne, publiczne i literackie 
takiego chrześcijańskiego wzoru i szla­
chetności, jakim był baron Nicoló Busso 
di Capirzi (Mistretta) zmarły dnia 7 ma­
ja 1884 r.

V iv e s  Josephus Calasanctius,  card. O. 
M. Cap. E xpositio  in O rationem  D o­
m inicain iu xta  traditionem  p a tr i-  
sticam  et th eo log icam , cu m  appen -

d ice  C X X X  exposu it tota l. et X L
artialium . Romae, typ. Artificum  a 
. Joseph o, 1903,8-o, 841 p.
Dostojny autor chciał w swojem sławnem 

dziele podać nam do rąk cały dorobek 
chrześcijańskiej tradycyi tylu wieków od­
nośnie do Ojcze nasz, układając w porząd­
ku, chronologicznym najwięcej odpowied­
nie cytaty wyjęte z Ojców i Pisarzów Ko­
ścioła, jakoby komentując każdą z sie­
dmiu próśb, składających Ojcze nasz. 
I  trzymając się tej metody chronologi­
cznego porządku cytat, w pierwszym roz­
dziale mówi o wzniosłości modlitwy Pań­
skiej, w drugim naucza o liczbie i  porząd­
ku próśb i wreszcie w trzecim rozdziale 
zastanawia się długo nad miłem wezbra­
niem: Ojcze nasz, któryś jest w niebiesiech. 
Tak więc z tej książki każdy, a szczegól­
niej duchowni czerpać mogą gotowe skar­
by wiedzy prawdziwie dogmatycznej i do­
skonałej pobożności, pożytecznej nietylko 
im samym, ale i bliźnim np. w przemó­
wieniach i pobożnych konferencyach, kie­
dy to właśnie mają wykazywać istotę czyli 
ducha modlitwy, bez którego, jak trafnie 
mówi święty Franciszek Seraficki, niema 
pomyślności, ani obfitości w służbie Bożej. 
Drugą część dziełka stanowi Dodatek, 
złożony z barwnie zestawionych zdań Oj­
ców i Doktorów Kościoła, odnośnie do 
samego przedmiotu modlitwy Pańskiej. 
Jest ich przeszło '130 całkowitych, prócz 
wielu innych częściowych, co wzbudza 
wielkie uznanie nietylko dla rozleglej wie­
dzy Dostojnego pisarza, ale i dla jego 
czystego krytycyzmu, oraz delikatnego 
smaku w wyborze tego, co stanowiło do­
tąd prawdziwy skarb kościelny.

Dzieła różnej treści.
Ignacy Ch rzan ow sk i „O kruchy lite­

rackie“-. St. K onarsk i,— Sm utek Ga- 
bryeli. — K orn el U jejski. - -  Id ea ły  
A snyka. — Album pani K o s tr o w ic -  
kiej.— O p ierw szej p o w ie śc i S ien ­
k iew icza .— Na w yśpię. W y d a n ie  na
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k o rz y ś ć  k asy  n au czycie lsk ie j. W a r ­
szaw a, u G ebethnera i W olffa. 1903.

Chyba to tylko skłoniło autora do na­
dania zbiorowi swoich studyów literackich 
nazwy Okruchów, że obrał sobie za przed­
miot pewną znamienną cechę w działalno­
ści lub talencie pisarzy i jej poświęcił szcze­
gólną uwagę. Zkądinąd bowiem praca p. 
Chrz. jest poważną i stanowi przyczynek li­
teracki rzeczywistej wartości. Kreśląc np. 
Konarskiego reformę wychowawczą, autor 
daje nam poznać olbrzymie zasługi tego 
patryoty reformatora. Mówiąc o Smutku 
Gabryeli tłumaczy tęskną i rzewną nutę 
dźwięczącą w jej utworach. Zdając spra­
wy z korespodencyi Sienkiewicza z D-rem 
K. Dobrskim o wydanie pierwszej powie­
ści „Na marne“ odsłania psychologiczny 
nastrój wielkiego autora w chwili, gdy 
nieśmiało stawiał pierwsze kroki na lite­
rackiej niwie. Wszystkie te szczegóły są 
nader ciekawe i charakterystyczne i zaj­
mą nietylko czytelnika, ale krytyka i bio­
grafa. Muszę autorowi wytknąć jeden błąd, 
który polega, o ile mi się zdaje, na niepo­
rozumieniu, a raczej na niezrozumieniu 
P. Chrz. występuje z pewną zaciekłością 
przeciwko „ortodoksyi katolickiej“ , która 
zdaniem jego, stawiała wiele przeszkód 
Konarskiemu, a była jakoby źródłem 
smutku Gabryeli Żmichowskiej. Sądzę, 
że autor miał na myśli „obskurantyzm“ , 
lub też „bigoteryę“ , ortodoksya bowiem 
a raczej używając polskiego określenia 
„prawowierność“ , jest identyczną z poję­
ciem katolika. Katolik albo jest prawo­
wiernym, albo przestaje być tv rzeczywi­
stości katolikiem. Natomiast obskuran­
tyzm i bigoterya nic wspólnego z kato- 
lickością nie mają, owszem często są jego 
negacyą lub wykoszlawieniem. Pominąwszy 
więc ten lapstis, praca p Chrzanowskiego 
jest wielce pouczającą i sumienną, w któ­
rej autor złożył niezbite dowody grunto­
wnej wiedzy literackiej i pięknego a przej­
rzystego wykładu. (CA.)

Ale ksander Kraushar.  Towarzystw o  
królew skie P rzyjaciół Nauk (1800—  

1832). M on ogra fia  h istoryczna , o -  
snuta na źród ła ch  a rch iw a ln y ch . 
K sięga  III, czasy k ró lestw a  K on ­
g re so w e g o , cztero lecie  d r u g i e ,  
1820—24. Z  illustracyam i. K ra k ó w — 
W a rsza w a , G ebeth n er i W o lff  (z ji- 
dzia łem  zapom og i K asy  M ia n ow ­
skiego), 1904, str. 476.

Ze zwykłą sobie sumiennością autor 
zebrał skrupulatnie wszystkie materyaly, 
dotyczące rozwoju Towarzystwa Przyja­
ciół nauk, i okres czasu, omawiany w tym 
tomie, należy do najważniejszych w dzia­
łalności Towarzystwa, a to dzięki współ­
czesnemu rozwojowi uniwersytetu. Towa­
rzystwo rozszerza swoje czynności, w któ­
rych biorą udział, prócz dawnych, oso­
bistości nowe, a wybitne, jak fizyk Skrodz- 
ki, redaktor uniwersytetu, Mile, jak Bro­
dziński, Skarbek i t. p. Dowiadujemy się 
ze skrzętnie zebranych dokumentów o 
wnioskach, mowach, referatach Staszyca,. 
Niemcewicza, Lelewela, Chodakowskiego, 
Surowieckiego, Bandtkiego, Bentkowskie­
go — a wszystko to składa się na obraz 
ruchu, bogatego w myśl i kierowanego 
serdecznem dążeniem do podniesienia po­
ziomu umysłowego i moralnego społeczeń­
stw?. Aleksander Kraushar swoim zwy­
czajem idzie krok za krokiem, cytuje pro­
tokół za protokółem, rozbiera sesyę za 
sesyą, referat za referatem—słowem, daje 
nam dokładne odzwierciedlenie ruchu 
i rozwoju Towarzystwa. Teraz dopiero 
wiemy, jak wielką i pożyteczną rolę od­
grywała ta instytucya w życiu duchowem 
Królestwa. Szereg dobrze wybranych 
i pięknie odbitych illustracyi, wśród któ­
rych przeważają portrety wybitnych oso­
bistości i pamiątek historycznych, pozwa­
la sobie uprzytomnić plastycznie to, czego- 
autor nie dopowiedział słowami.

Słow nik  g e o g ra f ic z n y  K róle stw a P o l­
skiego w y d a w a n y  pod  red a k cyą  
Bronisława Chlebowskieyo, przy  
w sp ó łu d z ia le  J óze fa  K rzy w ick iego ,
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w ed łu g  planu F ilipa  S u lim iersk ie- 
go . Tom  X V , c z e ś ć  I. W a rsza w a , 
1900— 1902. (W  8 -c e  w ięk ., str. 640;.

W czternastu poprzednich tomach wie­
lo cennych nagromadzono rzeczy i wia­
domości pouczających, ale naturalnie, jak 
zwykle w takich wydawnictwach, nie mo­
gło się obejść bez omyłek i opuszczeń; 
przeto szanowny wydawca postanowił do­
pełnić, sprostować to wszystko, i w ten 
sposób powstał tom piętnasty, dodatko­
wy, którego część pierwszą już mamy, 
zaczynając od litery A do Januszowa 
w powiecie kowieńskim.

W  tych czternastu, tomach, jak wiado­
mo, niektóre części kraju bardzo dobrze 
są opracowane, obfitują w wyczerpujące 
opisy i dokładne informacye; lecz tego 
nie można powiedzieć o innych znowu 
stronach, opisanych pobieżnie, z opuszcze­
niami wielkiemi i niedokładnościami. Po­
wiat starokonstantynowski w gubernii 
wołyńskiej należał do najbardziej upośle­
dzonych, a jednakże nie brak tam miej­
scowości historycznych, o których zapo­
minać nie można; potrzebę tę odczuł sam 
szanowny „Słownika“ wydawca i posta­
nowił to powetować w tomie XV. Życze­
nie nader słuszne, ale uczynić jemu za­
dość nie tak łatwo, bo statystyka i histo- 
rya wołyńskiej gubernii w rządowych wy­
dawnictwach nie jest bardzo obfita i tru­
dno bardzo z niemi się spotkać; a z na­
szej strony nikt dotąd osobnych nie robił 
studyów i nasi historyografowie z mały­
mi wyjątkami, pisząc o Wołyniu, nie do­
chodzili do powiatu starokonstantynow- 
skiego, chociaż w ostatnich czasach przy­
było nam źródeł historycznych, powiat 
ten uwzględniających (jak Archiwum Sla- 
wuckie, Katalog rękopisów w bibliotece 
Slawuckiej, Wydawnictwa kijowskiego 
centralnego Archiwum, prace Jabłonow­
skiego, Bonieckiego i inne), ale dotąd nikt 
nie zapragnął literacki z tego zrobić uży- 
Jest jedna nowa rosyjska p. Teodorowi-

cza publikacya, tycząca się powiatu sta- 
rokonstantyuowskiego, wprawdzie z zu­
pełnie innego względu rzecz traktująca, 
mająca inne cele, dotykająca przeszłości 
Wołynia, ale przedstawiająca fakty histo­
ryczne w oświetleniu właściwem autorowi, 
często z prawdziwą historyą nic wspólne­
go nie mającem.

Otóż współpracownicy „Słownika“ ko­
rzystają z.pracy p. Teodorowieza., jednak 
nie zawsze należycie i oględnie, i z tego 
powodu są niedokładności a nawet błędy.

Prawda, idąc za Teodorowiczem, Sło­
wnik znacznie posunął wiedzę naszą o po­
wiecie starokonstantynowskim, uczynił 
wiele dodatków, uzupełnień potrzebnych, 
lecz z drugiej znowu strony wcisnęły się 
tu rzeczy i informacye nieprawdziwe, bra­
ki, których pracą Teodorowieza niepodo­
bna było uzupełnić. Ale nie tylko ten po­
wiat wołyński, lecz także różne inne czę­
ści kraju w tym tomie znacznie obszerniej 
opisane, bardziej wyczerpująco reprezen­
towane i mnóstwem nowych szczegółów 
wzbogacone.

T y g o d n ik  ¡ I lustrowany zawsze aktual­
ny, ostatni swój numer 46 poświęcił wiel- 
kopomnemu O. Augustynowi Kordeckie­
mu. Spotykamy więc na wstępie życiorys 
Kordeckiego piói'a J. K. K., płomienny 
wiersz Kazimierza Glińskiego, a także 
liczne ryciny, jak „podobizna metryki 
Kordeckiego“ , „Własnoręczne jego pi­
smo“ , „Klasztor w Pińczowie“ „Facsimi- 
le współczesnego rękopismu“ , zawierające 
go życiorys Kordeckiego świeżo wydany 
przez Bibl. dzieł chrześcijańskich. „Obraz“ 
z sali rycerskiej, przedstawiający chwilę, 
w której 0 0 . Paulini wręczają gen. Mul­
lerowi Obrazek N. M. P., zamiast spo­
dziewanego aktu poddania klasztoru, 
„Stary arsenał na Jasnej Górze“ , „P o­
mnik Kordeckiego na Jasnej Górze“  
„Portret Kordeckiego“ z sali rycerskiej 
„Wnętrze kościoła w Wieruszowie“  „Ko 
ściól w Wieruszewit“ „Cela w Wicruszo-
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wie, w której umarł Kordecki“ , „Pomnik 
Kordeckiego w Wieruszowie“ Płaskorzeź­
bę Lenartowicza, przedstawiającą „K or­
deckiego przyjmującego parlamentarza“ , 
wreszcie płaskorzeźbę Przybylskiego „K or­
decki zagrzewający do boju“ . Zarówno 
literacka, jak i artystyczna strona przy­
nosi zaszczyt redakcyi „Tygodnika ¡Ilu­
strowanego“ .

H istoire  de la Philosophie,  par l’a b ­
bé E ugène D urand. P aris, P ou ssie l- 
gue, 1902, 8-o, 300 str.

Dziełko to jest dopełnieniem niedawno 
ogłoszonego dwu tomowego kursu filozo­
fii ks. Durand. Autor idzie utartą drogą 
i dzieli materye na trzy epoki: starożyt­
ność, wieki średnie i czasy nowożytne. 
Odstępuje jednak od zwykłej metody do ­
tychczasowych historyków filozofii, któ­
rzy po macoszemu obchodzili się zwykle 
z filozofią wieków średnich, a nawet ze 
scholastyką postępowali bez należnego 
szacunku, dotykając ledwie główniejszych 
jej przedstawicieli, resztę pomijali milcze­
niem.

Ks. Durand, dla którego, jak sam po­
wiada, przewodnią myślą były słowa En­
cykliki Leona X III  „Aeterni Patris,,: 
„Vetera novis augere et perficere“ , prze­
ciwnie—znaczną część swej pracy poświę­
cił zapoznawanej powszechnie filozofii 
wieków średnich. X. A. T.

Le ttre s  de Mme Julie Laverg ne, pu ­
bliées p a r  son  fils, J osep h  L a v er ­
gne. P aris. Taffin L efort.

Zdawaliśmy sprawę z życia niewiasty 
mężnej, której wizerunek, wysnuty z jej za­
pisków i rodzinnych pamiątek pobożną ręką 
syna, robił po trochu wrażenie jednego 
z tych pięknych witraży kościelnych, któ­
rych zatraconą tajemnicę odnalazł małżo­
nek Julii Lavergne. Książka od razu zdoby­
ła sobie niebywałe powodzenie. Rozrywano 
ją sobie, mnożyły się wydania, mnożyły 
i pochlebne .sprawozdania. Słyszeliśmy 
o  jednym z proboszczów paryskich, który

nawykł każdej parze oblubieńców w swo 
jej parafii, jako podarek ślubny, składać 
życie pani Lavergne.. Książeczka przeszła 
za morze, w Ameryce znalazła czytelni­
ków, zacna Polka, pani Modrzejowska- 
Chłapowska obrała sobie za temat do pu­
blicznej konferencyi postać tej wyjątko­
wej kobiety, która strzegąc własnego o- 
gniska, ideał rzymskiej matrony, hołdują­
cej zasadzie i hasłu: Dorni mansit -— ta­
na m fecit, podniosła jeszcze chrześcijań­
skim duszy polotem. Młodym Amerykan­
kom, zarażonym mrzonkami nowoczesne­
go feminizmu, ideał ten nie bardzo tra­
fiał do przekonania, bo za dni naszych, 
kobiety rwące się do czynności poza do­
mem, coraz mniej rozumieją obowiązują­
ce w domu powinności i zajęcia. Stąd pan 
Józef Lavergne powziął myśl przedłoże­
nia raz więcej oczom świata niewieściego 
macierzyńską spuściznę, tym razem nie 
już opowiadaniem jej życia, lecz wprost 
ogłoszeniem jej korespondencyi, bardzo 
wdzięcznej i bardzo jędrnej zarazem, o- 
braz duszy mężnej i duszy szlachetnej, 
pełnej zarazem i wielkiej wiary i ślicznej 
poezyi i głębokiej roztropności. A  że sty­
listycznie są to listy powabne, że przypo­
minają najlepsze wzory francuskiego ję­
zyka, że przypominają nieraz wdziękiem 
barwne pióro autora Filotei, a swobo- 
dnem zacięciem innych mistrzów ginącej 
dziś sztuki listowania, to dopełnienie ży­
cia pani Lavergne jej korespondencyą jest 
cennym nabytkiem i dla domowych bi­
bliotek i dla literatury powszechnej.

Już listy dziewczynki, później panien­
ki dorastającej, zapowiadają przyszłą u - 
mysłu dojrzałość. Macierzyńskie listy do 
brata wojskowego pełne są dzielnych po­
budek. Na trudne początki służby, krze­
pi go słowem serdecznym: „Licząc na 
najgorsze, czeka cię dziesięć ciężkich mie­
sięcy. Czas to niedługi. Dobre czy złe lata 
nie mają nigdy więcej od dwunastu mie­
sięcy, a i te rychło zatoną w wieczności,
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Utrzymuj fizycznie sity moralną krzep* 
kością. Powiedz sobie, że c h c e s z ,  a 
wszystko potrafisz. Wraz z próbą przy­
chodzi i siła. A  zresztą rzeczy widome są 
tylko przesłoną niewidzialnych... Kara 
Adamowa nad wszystkimi z nas cięży) 
trzeba nam w pocie czoła dobijać się chle 
ba, a kto się z pod tego wyłamuje prawa, 
TÓżnorodne ściąga na siebie klęski.“

Nastrój książki się podnosi w miarę, 
jak przybywa odpowiedzialności życio­
wych. W macierzyństwie pani Lavergne 
upatruje rękojmię własnego zbawienia. 
„Nie dostanę się inaczej do nieba, jak na 
sposób tej matki Kleobisa iBitona, którą 
synowie ciągnęli do świątyni. Nigdy też 
ich nie ma za wiele... Liczba tych dziecią­
tek Bożych mnie nie przestrasza. Ojciec 
niebieski dość posiada dostatków, aby 
swoją czeladke wyżywić, utrzymać na 
prawej drodze, a może i zaszczycić nas 
wyborem którego z dzieci naszych na 
wyłączną służbę swoją. Ufam, że wszyst­
kie te dzieci wyrosną na uczciwych lu­
dzi, czego za dni naszych potrzeba.“

Dzielna ta dusza nie znała zwątpienia. 
Gdy raz córka jej, zakonnica, wspomnia­
ła o swem życzeniu, aby młodo umrzeć 
zgromiła ją za to matka: „Nie przypu­
szczałam w tobie podobnego tchórzostwa. 
Powinnaś raczej palić się do walki, do 
służby, do czynu, aby Bogu i ludziom 
w zakonie się wysługiwać. Stój więc męż­
nie, moje dziecko, krzątaj się z Martą, 
klękaj z Maryą.

Przez długie lata pani Lavargne nie 
miała poniekąd świadomości talentu prze­
jawiającego się wyłącznie w korespoden- 
cyi rodzinnej. Bok klęski, l'année terrible, 
miał wprządz jej pióro w służbę ojczystą. 
Kilka jej listów, pisanych w czasie oblę­
żenia Paryża, Ludwik Veuillot ogłosił 
w wydawanym naonczas w Wersalu Univer- 
si’e. Odtąd jęła dużo pisać i dużo też dru­
kować, czyste, piękne, urocze obrazy wysu­
wając z ojczystych dziejów, pomników, pa­

miątek. Nowelki jej i opowiadania urosły 
w dość bogatą spuściznę, nie przyćmie­
wając wdzięku poufnych zapisków i ko- 
respondencyi. Zwłaszcza gdy przyszły dni 
ciemniejsze, dni próby, z duszy jej trąco­
nej bólem i miłością, dobywały się coraz 
podnioślejsze dźwięki. I tak np. listy pi­
sane po utracie córek obfitują w słowa 
nadziemskiej pociechy dla dusz podobną, 
macierzyńską dotkniętych żałobą. I znów 
listy pisane do syna odsługującego lata 
przymusowej wojskowości, złożyły się 
w istny katechizm rycerski. Przedewszy- 
stkiem wskazuje ona, że ten czas niby 
stracony dla ludzi, którzy nie robią ka- 
ryery wojskowej, powinien stać się porą 
ukrzepienia nie tylko ciała lecz i samejże 
duszy, zaprawieniem w obowiązującej kar­
ności: „Milo będzie kiedyś znać rzemio­
sło wojskowe, gdy przyjdzie walczyć za 
dobrą sprawę.“ A kto wie? „Jeżeli wróci 
się okres pielgrzymek, dodaje pani La- 
yergne, może i krucyaty powrócą.“

Oparta na własnem doświadczeniu, nie- 
radziła młodzieży zbyt wczesnego wkra­
czania na arenę publiczną, żądała dłuż­
szego przygotowania nawet do służby 
dziennikarskiej, stawiając przed oczyma 
młodych zapaśników przykład Zbawiciela, 
który trzydzieści lat spędził w ciszy i pra­
cy Nazaretu, zanim wyszedł na połów 
dusz i podbój świata.

Listy pani Lavergne nie mroczą się 
życia zachodem. Do końca pogodna 
i dzielna, w kłopotach materyalnych po­
wtarzała, iż „sto lat melancholij nie upła- 
ci ani szeląga długów“ . Liczyła na Opa­
trzność, której mężnem zaufała sercem- 
„Skoro ostatecznie zawsze przyjdzie nam 
zrobić to, czego Bóg żąda, lepiej od razu 
i z góry z wolą się Jego pogodzić.“

Życie potoczne i powszednie prześwieca 
w tej korespondencyi, ale szarą onego 
przędzę przetykają wciąż złote nici głęb­
szego uczucia i wyższego polotu. Opowia­
dają o jednym z francuskich myślicieli.
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ż dzieckiem bawiąc się z rówieśnikami 
na morskiem wybrzeżu, w niemym za­
chwycie w daleką zapatrzony falę powta­
rzał: Tamci nie dojrzą tego, co ja widzę! 
Otóż pani Lavergne widzi więcej, patrzy 
dalej, czuje głębiej a przedewszystkiem, 
wedle rady poety, pije błękit duszą, „aż 
jej wszystko błękitnieje“ . Ten odblask 
nieba w życiu dzielnej chrześcijanki, sta­
nowi wyższo znaczenie potocznego listo­
wania, składającego się w dwa tomy świe­
żo przez syna wydane.

Die W elts prachen des A lte rtu m s  in 
Ih re r  geschichtlichen Stellung. E. Schwy-
zer. Berlin. W eidm an n sche B uch ­
handlung. 1902.

Pierwszym językiem powszechnym, 
światowym był — o ile nam historya po­
daje — starobabiloński. Posługiwały się 
nim w dyplomacyi państwa wschodnie 
w połowie drugiego tysiąclecia przed 
Chrystusem, a zatem podówczas, kiedy 
ludy greckie i italskie dopiero zajmowa­
ły późniejsze swe siedziby. Z upadkiem 
monarchii babilońskiej utracił jej język 
dawne znaczenie, ale na jego miejsce 
nie wszedł żaden z języków wschodnich. 
Dawne stanowisko języka starobabiloń- 
skiego miał zająć dopiero język grecki 
-xoivT], który pracą kilku wieków wy­
tworzył się z licznych dyalektów a stał 
się uniwersalnym językiem dla całego 
Wschodu cywilizowanego, odkąd Ma­
cedonia, skupiwszy Greków, podbiła 
Wschód.

W  tym samym czasie jężyk łaciński 
wyszedł już poza granice Rzymu i sta­
wał się językiem urzędowym podbija­
nych przez Rzymian krajów. W  tym 
pochodzie zdobywczym wstrzyma! go do­
piero język grecki; Rzymianie podbili 
cały Wschód pod swoje panowanie, ale 
nie potrafili obalić znaczenia języka grec­
kiego, Ostatecznie rzeczy tak się ułoży­
ły, że na Wschodzie używano w czyn­

nościach urzędowych także języka grec­
kiego, a na Zachodzie, gdzie tylko ła­
cina była językiem urzędowym, wykształ­
cenie wymagało znajomości greki. Istnia­
ły więc obok siebie dwa języki uniwer­
salne, ogólnie rozpowszechnienie w ca­
lem imperyum, a nic dziwnego, że w tych 
warunkach inne narody pozostające w o- 
brębie wpływów cesarstwa, coraz więcej 
romanizowały się lub hellenizowały.

To dominujące stanowisko obu języ­
ków podkopał najpierw rozdział mię­
dzy językiem ludowym a literackim, 
a powtóre rozdarcia cesarstwa na wscho­
dzie i na zachodzie. Odtąd na Zachodzie 
zanika znajomość greki, z łaciny ludo­
wej wyłaniają się języki romańskie, ję­
zyk literacki pozostaje językiem urzę­
dowym Kościoła, państwa, nauki przez 
całe średnie wieki i długo w nowożyt­
nych. Na Wschodzie o wiele gorzej; ję­
zyk ludowy rozwija się w nowogrecki, 
ale tak on, jak i literacki już na długo 
przed upadkiem Konstantynopola scho­
dzą z dominującego stanowiska uniwer­
salnego języka, a przed nimi jeszcze ła­
cina.

To treść pracy Schwyzera. Jej zasłu­
gą i wartością jest zestawienie najwa­
żniejszych momentów w historyi rozwo­
ju języków światowych, narzucenie o- 
gólnych konturów, które dokładniejsze­
mu i bardziej szczegółowemi badaniami 
wypełnić pozostaje. Jak dotąd bowiem, 
gruntownego dzieła w tym zakresie nie­
ma.
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